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Żołnierze Polacy w  szpitalach m onarchii.
Kilkakrotnie zamieszczaliśmy już na łamach na­

szego pisma zdjęcia fotograficzne, przedstawiające 
szpitale, w których leczą się ranni i chorzy żołnie­
rze Polacy. Obecnie niema prawie dnia, by pod adre­
sem Redakcyi nie nadeszło bodai jedno pismo z pro- 
bą o przyjęcie i reprodukcyę fotografii, illustrującej 

życie w tych zakładach humanitarnych. Na ogół 
t twierdzić trzeba, że dotąd nie spotkaliśmy się ani 

?-• z jedną skargą na złe lub nieludzkie traktowanie 
chorych żołnierzy Polaków, owszem, każdy list 
zawiera słowa uznania tak dla personalu szpitalnego,

Walki w K arpatach : N iem ieck a a rty le ry a  pod D u k lą .

Obecnie Rosyanie usiłują za wszelką cenę po­
wstrzymać ofenzywę armii austro-węgierskiej i prze­
szli do gwałtownych kontrataków na froncie od Du 
kii aż do Wyszkowa. Z wielką zwłaszcza furyą i im­
petem atakują pozycye wojsk austro-węgierskich 
u przełęczy dukielskiej, gdzie toczą się najzaciętsze 
walki. Od trzech tygodni grzmią w górach Mako- 
wicy działa, a pomimo, iż Rosyanie usiłują za wsze­
laką cenę przełamać tę linię, każde ich usiłowanie 
krwawo było odparte.

Celem ataków rosyjskich jest prawdopodobnie 
owładnięcie linią kolejową Koszyce—Bogumin dla 
uniemożliwienia transportów wojskowych. Ceł ten 
już dzisiaj uważać należy „za chybiony, ponieważ po­
łożenie wojsk austro węgierskich na przełęczy dukiel­
skiej jest tak korzystne, że możemy być spokojni 
o utrzymanie tej linii.

Lecz jeśli opór Rosyan jest zupełnie zrozumiały, 
to ataki ich, odpierane z krwawemi dla nich stra­
tami, nie mogą obecnie przynieść Rosyanom realnych

korzyści. Gdyby nawet powiodło im się przełamać 
nasz front na pewnym punkcie i dostać się na drugą 
stronę Karpat, to taki luźny i od całości oderwany 
pochód byłby z góry skazany na pogrom zupełny. 
Tylko wyparcie za Karpaty całego naszego frontu, 
odsłoniłoby dla Rosyan północne Węgry — ale to 
wyparcie stało się już niemożliwem. Na Bukowinie 
i w Galicyi wschodniej wojska austro węgierskie po­
suwają się ciągle naprzód, zaś w Galicyi środkowej 
i zachodniej, na linii Wyszków—Dukla—Zakliczyn 
stoją silnie na pozycyach.

Mogli Rosyanie o czemś podobnem myśleć przed 
kilku tygodniami, gdy przeważającemi siłami parli 
w stronę Dukli, ale tymczasem pod Duklą nastąpiło 
wyrównanie sił. Rosyanie już nie mogą marzyć o sku- 
tecznem złamaniu naszego frontu pod Karpatami, 
więc chyba ataki ich mają na celu wstrzymanie na­
szego frontu na obecnej linii, ażeby umożliwić prze­
sunięcie sił rosyjskich do Galicyi wschodniej.

Żołnierza Polacy w szo iła lach  m o n arch ii : P ie lę g n ia rk i 

w  cze s“ iej szkole  realnej w  L ip n ik u , z  profeso rem  tego 

zakładu Ja n e m  D osed.ą, obecnie a d m in istra to re m  szpitala.

jak i dla miejscowej ludności, współczującej szcze­
rze z nieszczęśliwemi ofiarami obecnej wojny.

Jak monarchia austryacko węgierska długa i sze 
roka urządzono wszędzie mniejsze lub większe szpi-

Z te a tru  wojny : Austro-węgierska piechota na pozycyi pod Jasionką.


